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MAGICZNA „WYSPA KRACH” 

 „Wyspa Krach” Iny Wyłczanowej wcale nie nazywała się Krach, nazwał ją tak jeden  

z bohaterów, co jest słuszne, bo to książka o kryzysie, ale też o przezwyciężeniu go. 

Bohaterka zajmuje się astrologią, tak jak wielu współczesnych, którzy szukają w gwiazdach 

wyjaśnienia splątanej rzeczywistości. Także ucieczki od elektronicznych gadżetów, 

osaczających nas ze wszystkich stron. Akcja jest wartka, zaciekawia zaskakującą zmiennością, 

czyta się bez zgrzytów, co z pewnością dobrze świadczy o tłumaczce Hannie Karpińskiej.  

Realizm tego co tu i teraz, opisany w żywy, „krwisty” sposób, przeplata się tu z magią, 

tworzy rzeczywistość magiczną. Rodowodem książki może być „Sto lat samotności”. 

Przenikanie kultur, Bałkany, Cyganie, wróżki. Losy kobiet są ważne. Jest małżeństwo  

z rozsądku, bo „trzeba mieć męża”, znoszenie przemocy, żeby trwać w tym bagnie jak 

wszystkie. Na szczęście do czasu. Bohaterka znajduje swoją „gwiezdną siostrę”, śledzi jej 

losy, stara się jej pomóc. Jest to opowieść dotykająca teraźniejszości, nieprzebrzmiała, 

bardzo współczesna, zmysłowa pod każdym względem. Jest miłość, nienawiść, obojętność. 

Obcość. Kobiety i mężczyźni z krwi i kości, z ciała, nie z papieru.  

Czujemy zapachy powietrza, jedzenia i wina, kolory są tak nasycone, że je widzimy, 

można by na ich podstawie malować obrazy. Bardzo dobre, naturalne dialogi, narracja iście 

serialowa pokazuje, że mógłby powstać dobry serial, o ile już nie powstał. Czytam  

z zainteresowaniem, mimo że nie wierzę w astrologię, chyba że trafi się wyjątkowo dobry 

horoskop albo postawię sobie I Ching lub kabałę. Wierzę w moc przemiany, w nową 

tożsamość bohaterki, która po latach odzyskuje siebie, wyrzucając przeszłość na śmietnik. 

Nie tylko duchowo, ale też męczące ją od dawna sprzęty i pozostałości po poprzednim życiu. 

Czytając, oddychamy swobodnie, głęboko czystym powietrzem. Magia codzienności, niby 

przypadki, zbiegi okoliczności, wszystko możemy wykorzystać, by pomyśleć, poskrobać  

i dotrzeć do istoty samych siebie. 

 

 


